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POLITYKA.

P O L S C Y  D E M O K R A C I .

Jakiś  bezimienny uczony, podjął się w Demokracie 
Polskim  dow ieść ,  że Polska w całym ciągu swojego 
istnienia była  zawsze dem okratyczną i repubbkancką . 
W  celu tym ogłosił trzy ar tyku ły . Pierwszy, poety- 
czno-ba jeczny , jak  wszystkie tego rodzaju u tw ory , 
je s t  przyjemny do czytania dla rozrywki. Autor mając 
opisywać czasy przedchrześciańskie, bu ja ł swobodnie 
po obszernem polu dom ysłów, decydował o wszy- 
stk iem  z pewnością , pew ny nad ew szy s tk o , że n ik t 
z nim  o tej części naszych i w ogóle słowiańskich dzie­
jów  dopraw dy  sprzeczać się nie będzie. Etymologia 
wielu w yrazów , ty tu łów , nazwisk wywijała się jak  
z p łatka , chociaż nie jeden jej wy w ó l  by ł  podobny do 
te{j° > j aki Lelewel robi np. wyrazu szlachcic, k tóry  po­
chodzi od żlechcieć, źlechcic, szlachcic. (Patrz O rze łlii a- 
ły  tegoroczny, w ar tyku łach  • Stracone obywatelstwo 
kmieci). Uczony D em o k ra ta ,  na  sposób jak im  uczeni 
czescy dow odzą , że przed wieki cała niemal E uropa  i 
wielka częsc Azyi, były  słowiańskie, dowiódł że wszys­
cy Słowianie , a tern sam em  i Polacy byli przed czasami 
chrześciańskiemi dem okratam i. W  ty m  punkcie  au to ­
rowi na  dowodach nie z b y w a ło , imaginacya m u  ich 
dostarczyła ile było trzeba do urządzenia rzeczy, co 
także dowodzi, iż przy czułości i bujności sty lu  jak i 
pos iada , m a wiele ta len tu  do rom ansów.

Gdy przyszło do czasów h is torycznych , rzecz była 
trudnie jsza ,  ale au to r  dem okratyczny  trudnościam i 
w teoryi się nie zraża ; któż zresztą od poezyi w ym aga 
ścisłości? Gdziekolwiek znalazł jaką  elekcyą : ■— do- 
wod że w Polszczę od najdawniejszych czasów były 
insty tucye i obyczaje republikanckie . Jeżeli jakieś w y ­
padk i i urządzenia nie są w yjaśn ione , gdy na nie nie 
m a żadnych  dow odów  p iśm ie n n y c h , ani t rad y cy j­
nych , au tor  to wszystko podciąga pod dem okra tyzm , 
to musiało być  dem okratyczno-republikanckie .

Ależ są insty tucye  i falc ta najpewniejsze, jest  król 
dziedziczny, są urzędnicy mianowani z jego r ę k i , jest  
władza absolu tna; jak  to obejść i dowieść że to wszy 
stko było republikanckie  ? a ba! cóż łatwiejszego , oto 
Bolesław Wielki był D ykta torem  nie królem , był wo 
dżem sobie, a wojewodowie jego is ta ros ty  składały jego 
sztab. (Dosłownie). Po Bolesławie WTielkim aż do śmierci 
Kazimierza W go , krolowie i xiążęta polscy z linii Pia­
stów, dziedziczyli jeden po drugim  władzę najwyższą, 
dzielili ziemie polskie między swych synów, dawali je 
w posagi sw ym  córkom  , wszystkie urządzenia, insty-
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tucye były m onarchiczne ; słowem przez cztery wieki 
rząd w Polszczę był ściśle m onarchiczny i m onar-  
chyzm ze wszystkiemi swemi następstwami wszedł 
by ł w obyczaje narodu : j a k  tu  począć , ja k  to wytłó„ 
rnaczyć , obok założenia w którem  m a się dowieść, że 
dem okratyzm  był zawsze we k r w i , uczuciach i insty - 
tucyach polskich ? Autor m a na  to sposób , nie takie 
już  on w interesie dem okra tyzm u rozwiązywał t r u ­
dności ; to co było przez cztery w ie k i , było  sobie « ot 
tak z n a ło g u ,  od n iechcenia » (!!) (Patrz Demokratę 
z 2 ti Października), i naród  polski ży ł ,  zwyciężał, 
urządzał się, rzucał posady swej przyszłości bez wie­
dzy samego siebie i bez chęci —  « ot tak z n a ło g u , od 
niechcenia. »

Do takich niedorzeczności przychodzi się gdv się 
chce dowieść fałszu. Podobne uczone i taką  ścisłością 
nacechowane a r ty k u ły  nauczycieli dem okratycznych , 
śmiech ty lko i litość wzbudzają w światłych czytelni­
kach ; ale dla członków Tow arzystw a D em okra tyczne­
g o ,  u k tó rych  wiadomości historyczne nie przechodzą 
za te jak ie  się znajdują  w Demokracie, Okólnikach i 
innych p isem kach tej gruntowności i p o w a g i , są one 
wyrocznią. Zresztą uczeni i politycy Tow arzystw a 
Demokratycznego znają swych lu d z i ; w  ten  sposób i 
od łat tylu postępowali oni we wszystkiem. B a jk am i, 
fałszami, oszczerstw am i, s trachami u trzym yw ali 
przez lat tyle swój związek w kupie; usypiając lub 
złoszcząc w miarę potrzeby, potrafili u trzym ać w od - 
daleniu od innych , aby właśni nic się prawdziwego 
nie dowiedzieli i z nikim się nie porozumieli, nie p o ­
jednali.

Podobnych potępienia godnych m anew rów  używa 
li oni n ietylko w Etnigracyi ale i w  k ra ju .  Kie m ówim 
już ż e ta m  w obec braci,  oczerniając tu łac tw o , potrą 
fili wprowadzić, w błąd wielką liczbę z pomiędzy nich 
co do sądu o rzeczach em igracyjnych , ale oszukali ich 
w sposób daleko boleśniejszy. Głosili że zasady d em o­
kra tyczne  wsiękly już w gąszcz na rodu  , że wszystko 
już napięte i p rzygotow ane w całej Polszczę, że dosyć 
hasła aby cały lud polski pow sta ł w swym majestacie 
i zniszczył wrogów wewnętrznych i zewnętrznych ; to 
mówili przed każdą prow incyą, przed każdem m i a ­
stem z o so b n a , a gdy ci uwierzywszy wzięli się do 
dzieła, pokazało się że środki były  żadne, gąszcz n a ­
rodu był m artw y lub  przeciw ny pow stan iu , nic się 
nie u da ło ,  wszystko poszło najnieszczęśliwiej dla k r a ­
jo w c ó w , najhaniebniej dla przewodców dem o k ra ty ­
cznych, którzy wszyscy praw ie zm ykając za pier- 
w szem niebezpieczeństwem , zostawili w rogom  tys ią ­
ce ofiar ,  a sami przybyli panoszyć się bezpiecznie na
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ziemi gośc in n e j, używ ać w czasu i wygód k tó ry ch  im  
dostarcza oślepiony czy ja k  oni w ystępny  zw iązek. 
Cóż w tein  w szystkiem  gra głów ną rolę? g łu p o ta , 
szalbierstw o czy cł? gorszego?

Orzeł B ia ły  z k tó ry m  w ciągłej byliśm y w alce za 
jego  błędne pojm ow anie kw estyi religijnych i po lity ­
cznych , po osta tn ich  w Polszczę w ypadkach  znacznie 
się odm ienił. Postrzegłszy że na fałszywej był drodze, 
cofa się z n iej, i m am y nadzieję iż wejdzie na tę , k tó ra  
jest jedyn ie  narodow a, p rak tyczna  i praw dziw a. Ma 
on wiele na sum ieniu  za to , iż się przyczynił do skrzy- 
w ienia sądu  o rzeczach, do rozsiania dok tryn  k tó re  tak 
nieszczęśliwy w yrodziły owoc, bo n ik t więcej od niego 
nie deklam ow ał przeciw  sz lachc ie , n ik t je j więcej nie 
poniżał, w yw yższając w teory i żywioł, k tó ry  w p ra ­
ktyce m ógł jedyn ie  pod przew odnictw em  szlach ty  być 
pożytecznym  w spraw ie narodow ej. Cóżkolw iekbądź, 
poniew aż się obaczył i zapew no żałuje za błędy prze­
szłości, obow iązkiem  jego tein  większym  jest, n a p ra ­
w ić choć w części złe do k tórego  się przyłożył. N ap ra­
wi j e ,  w alcząc nadal jak zaczął z fakcyą n iepopra­
w ną, k tó ra , z na tchnien ia  szatańskiego, czy kierow ana 
niew idzialną ręką w rogów , usiłu je u trzym yw ać ciągłe 
podziały  m iędzy Polakam i, aby  popychając  jednych  
przeciw  drugim , paraliżow ać nazawsze siły ogólne na­
rodu i przeszkadzać, siejąc w zajem ną n ieu fność , aby 
w szyscy patryoci nie sprzęgli się w jed en  hufiec naro ­
dow y, bez nazw y i p ię tna , k tó rem  się sam a cechuje i 
chce cechow ać innych.

Orzeł B ia ły  przyjąw szy politykę pojednaw czą w E- 
m igracyi, dążąc do połączenia Polaków  w im ię in teresu  
narodow ego, w im ie b ra te rstw a , k tó re  chcielibyśm y 
aby  nie było d em o k ra ty czn e , zaw sze p roskrypcy jne  i 
w yłączne, ale chrześciańskie, oparte  na m iłości i w y­
rozum ieniu , m a słuszność i obow iązek grom ić tych , 
którzy  odpychają po jednan ie , k tó rzy  tu na tu łactw ie 
chcą podziałów  i n ienaw iśc i, a w k ra ju  w ojny dom o­
wej .

W  ostatn im  jego  a rty k u le , z 19 Października t. r. 
za ty tu łow anym  Dezertery, m ów iąc g łów nie o Panu 
Alcyacie, bardzo słusznie nie oddziela go od innych 
jego w spólników  T ow arzystw a D em okraty , (choć go 
ci w ykreślili), rozsiew aczy złych n au k  i spraw ców  
ty lu  klęsk. « Z byt wiele lat spó łka wasza trw a ła , po- 
« w iad a , waszemi naukam i i m atac tw y  zanadto wy- 
« studziliście wszelkie szlachetne uczucia T ułactw a 
« (T ow arzystw a zapew no chce m ó w ić ), żeby wam 
« w olno było jednym  pociągiem  pióra  odpowiedzial- 
« ność za fatalne następstw a od rzucić .» Na słow a P. 
A lcyaty k tó ry  m ówi że dzisiejszy sk ład  Centralizacyi 
T ow a. Demo. jest ty lko parodyą daw nych , Orzeł B iały  
odpow iada : « W szystkie C entralizacye sk ładały  się 
« z in trygan tów  i oszustow, krzykaczów  bez głow y i 
« serca, ludzi nie w ierzących w n ic , nie zdolnych do 
« niczego. Przy niezm iernie ograniczonych zdolno- 
<> ściach um ysłow ych, w Em igracyi dobrzy byliście do 
« stania niezgody, do k łam stw a , oszczerstw a, czern ie ­
li m a , zniew ażania wszystkiego co polskie, co narodo- 
« we, co święte. Zaczęliście od kopijow ania p raw czło - 
« wieka i obyw atela, zapraw iliście je  w ykrzyknikam i

« z mów terro rystów  francuzkieh , a jeśli do waszych 
« ram o t w cisnął się n iekiedy w yraz jak ą  myśl polską 
« tłóm aczący, to on nie z głow y waszej w yszedł, wzię­
li  liście go z pism  w aszych przeciw ników  i za waszą 
u m onetę w objeg p u śc ili; tym  sposobem  usposobili- 
ii scte się na doskonałe narzędzia dla nieprzyjaciół 
i< ojczyzny, przebiegły A ustryak posłużył się mem  i 
“ k ra je  polskie k rw ią się zalały. Od czasu do czasu, te- 
ii m u lub  ow em u z waszego koła zdaw ało się, że za 
n ciasno dla jego wielkiego rozum u w Poitiers lub  
u W ersalu ; raczył tedy  jechać do k ra ju  w m iejsce naj- 
n bezpieczniejsze, obiegał bogatszą szlachtę i dobrze u 
u niej żył, z kieszeni w yciągał pieniądze, a wyszedłszy 
u za drzw i pow rozy kazał kręcić i na szubienicę ją  ska 
n zyw ał. »

Na w zyw anie tych k tó rzyby  chcieli odrodzić T o w a­
rzystw o Demo. przez w chodzenie doń rodaków  z w yo­
brażeniam i dem o k ra ty czn em i, Orzeł B ia ły  odpow ia­
da : n Jak iej pom ocy i k to  od nas może się spodzie- 
ii w ać? co spraw a narodow a zyszcze na tem , że pięciu 
u zbiegów ustąpi z urzędu? gdzie ludzie uczciwi, coby 
u m ieli rozum  , sum ienie i odw agę stanąć  na czele To- 
ii rzystw a i powiedzieć m u : przez lat piętnaście praco- 
n w aliśm y nad  zgubą O jczyzny —  dzisiejsze jej nie- 
ii szczęścia o tw orzyły  nam  oczy —  Boga i naród polski 
u błagam y o przebaczenie —- rozw iązujem y Tow arzy- 
« stw o i w racam y na łono Em igracyi jednoczyć się 
u pod golem  Braterstwa  ? gdzie oni są ? a przecież tego 
n p o trzeb a ,b o  nieszczęściem  d laPoIski i E m ig racy i,n ie  
u je s t ten lub ów winien u rzędn ik , ale cała exystencya 
ii T ow arzystw a, jego  m anifest, jego n auk i, jego pre- 
!< te n sy e , zarozum iałość i g łupota . T ow arzystw o 
n ram oty  swe nazywa pracam i. Prace te sp raw iły  to, 
u że obyw atele z k ra ju  coraz donośniejszym  głosem 
* w ołają : zapom nijcie o n a s , ja k  m y o was zapom ina­
li m y —  w olim y być naw iedzani przez dżum ę lub 
n cholerę , niż przez was E m igrantów . —  Na Em igran- 
u tów  krajow cy rzucają  przekleństw o, Em igracyi zło- 
« rzeczą i ona cierpi w łonie sw ojem  bandę szaleńców , 
u i ona pozw ala się codziennie znieważać ! Jak  to długo 
u p o trw a  ? »

Potrw a dopoty dopoki w szyscy czujący zgubność 
n auk  i dążeń T ow a. Demo. i jego w spółw yznaw ców , 
n ie wezną się za ręce i nie uderzą w związek k tó ry  
u tw orzył się na nieszczęście P o lsk i, na m oralną zagu- 
bę Em igracyi. W  k ra ju  przez n ieznajom ość rzeczy, 
odpow iedzialność T ow a. Demo. rościągają do całego 
tu łac tw a , całem u m u złorzeczą i p rzek linają; niech 
tu łactw o pokaże iż so lidarności w naukach  jednego  
jego odłam u nie bierze, fakeyam i się brzydzi, chce po­
łączenia Polaków  pod jednym  sztandarem  niepodle­
głości i um ie odpow iedzieć godnie swej narodow ej 
inissyi. N iech w szyscy nie będący w fakcyi dem okra 
tycznej dołożą sta ran ia  do jej rozbicia, a w tedy może 
nastąp i połączenie E m igracyi i pow stanie urząd jeden 
i ogólny, złożony nie z dem okratów  najopętańszych, 
ale z Polaków  najgodniejszych, najlepiej znających i 
potrzeby Polski i ducha czasu w  sposób prak tyczny  
nie teoretyczny  tylko.

Orzeł B ia ły  idąc dalej po drodze na k tó ią  w stąpił, 
walcząc przeciw  naukom  k tó re  społeczność polską 
rozbiły na n ienaw istne sobie żyw ioły, walcząc przeciw
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fakcyi k tó ra  w  naukach  tych  zatw ardziała i rozdw o- I 
jen  siać nie przestaje, odpokutu je  choć w części za 
przeszłe zboczenia i spraw ie ojczystej dobrze się za­
służy.

K K O S f I K A .

K R A J .

ROZPORZĄDZENIA RZĄDOW E W  GAUCYI.

W  sk u tek  ogłoszenia p raw a doraźnego, poform o- 
w ane zostały kom isye m ające we dw adzieścia cztery 
godzin w ydaw ać w yroki w sposob sum inaryczny , na 
każdego ktoby jak iem ibądź drogam i chciał zaburzyć 
spokojność publiczną. W  celu uśm ierzenia prow incyi, 
i zapobieżenia wszelkim  ważniejszym  ruchom  na przy­
szłość, w ojsko austryack ie  licznie zwiększone, zajm uje 
cały kraj ja k  w czasie w ojny. Rozpołożone z biegiem 
rzek ważniejszych i gościńców , ko lum ny ruchom e 
ustaw ione są tak , aby  krzyżując swe operacye, m ogły 
na każdy w ypadek  zebrać się w p u n k t dany  w licznej 
sile i w ja k  najkrótszym  czasie. K olum ny te są na z a ­
w ołanie każdego urzędnika cywilnego. Posłannictw em  
ich je s t niety lko przeszkadzać ruchom  pow stańczym , 
ale zm uszać chłopów  do odrab ian ia pow inności tak  
w dobrach p ry w atn y ch  ja k  rządow ych. U stanow iona 
jest także osobna policya w iejska, ponaznaczani kom i­
sarze policyjni i potw orzone kom endy żandarm ów . 
M andataryusze i jn stycyaryusze  są odtąd niezależni od 
obyw ateli i p ła tn i są przez rząd ; sądow nictw o ziem ­
skie uległo także znacznym  zm ianom .

Środki te u trzym ają może na  czas pew ny m ateryal- T 
ny  pokoj w G alicyi; lecz pokoj m oralny , k iedy ten 
w róci?  kiedy ustan ie  obaw a szlachty  a w zburzenie 
um ysłu  u chłopów ? kto przyw róci zaufanie jak ie  m ie­
szkańcy jednego k ra ju  pow inni m ieć jed n i dla d ru ­
gich? kto pogodzi bogatego z ubogim , posiadającego I  
z n ieposiadającym  ? jak ie  tranzakcye i uk łady  zdolne 
będą zadow olnić życzenia stro n  obu? Na to , jakeśm y 
ju ż  uprzednio  powiedzieli, rząd austryack i z położenia 
swego środków  nie m a ;  po lityka jego najezdnicza i 
system  socyalny rządzący w iększą część państw a, 
stają tem u na przeszkodzie. Zbliżenie i porozum ienie !
m ieszkańców  Galicyi, chłopów  ze szlachtą, nie jest i
w  jego  an i życzeniu ani in te re s ie ; divide et impera bę- j
dzie zawsze podstaw ą jego rządów  w tym  k ra ju , ale j
czy system  ten n ieustann ie  służyć m u będzie , to czas 
pokaże.

Rząd au stry ack i m a teraz n ieprzy jació ł w szlachcie 
praw ie w szystk iej; najobojętniejsi na narodow ość, 
najprzychiln iejsi m u naw et przed w y p a d k a m i, obu­
rzeni jego postępkiem  w czasie takow ych, zw rócili się j  

przeciw  n iem u, i dzielą nienaw iść w spólną w szystkim  
patryo tom . Chłopi k tó rych  obietnicam i i k łam stw y  
popchnął do b ra tobojstw a, w idząc przyrzeczenia nie- 
usku teczn ione , widząc się zm uszonym i ja k  przed tem  j 
do pańszczyzny i p o d d ań stw a , p rzestali wierzyć w o- 
p iekę ojcowską cesarza, i zaczynają p rzek linać jego i 
jego u rzędn ików ; n ienaw iść ich ku  rządow i w zm aga 
się coraz w ięcej.

Jestto  czas w k tó rym  szlachta przez roztropne p o ­

stępow anie, może pozyskać ufność chłopów  i o przy 
wiązanie ich do siebie m a obow iązek starać  się n a ju ­
silniej. Niczego w tym  wzlędzie oszczędzać nie pow in­
n a , ani persw azyi, ani czynów przynajm niej takich  
jak ie  jej będą dozw olone. Pow inna postępow aniem  
swem  o kazać , że w ieśniacy polepszenia swojego b y tu , 
wolności i w łasności spodziewać się m ogą ty lko  od 
rodaków , od rządu narodow ego, k tó ry  jeden  dbając 
o zgodę i m iłość dzieci je d n e j 'm a tk i, będzie się s tara ł 
zadow olnić w szystkich jednako. Szlachta postępow a­
niem  sw em , pow tarzam y, opartem  na w spólnym  in te ­
resie , na m iłości, na b ra terstw ie  chrześciańskiem  i 
rodzim em , potrafi z czasem pojednać się i pogodzić 
z w ieśniakiem  i zniszczy w jego um yśle  up rzed zen ie , 
w sercu n ienaw iść , k tó re  dom ow i i obcy podżegacze 
potrafili w nich obudzić.

UCIECZKA Z SYBERYL

R ufin  P io t ro w sk i ,  ro d e m  z U k ra in y ,  w  czasie pow s la n ia  roku 
1 8 3 0  i 31 s ł u ż y ł  n a p rz ó d  jako  ocho tn ik  w K orpus ie  G ł a  D w er­
nick iego ,  a g d y  ten w k ro c z y ł  do  G al icy i ,  P io trow ski  dostaw szy  
się n a p o w ró t  do  Po lsk i  , w s z e d ł  do  p ó lk u  l2 s °  p .  I. w k t ó r y m  
b y ł  aż  do  k o ń ca  w o jn y .  W k ro czy w s zy  do  P ru s  z k o rp u se m  g łó ­
w n y m  G ł a  R y b iń s k ie g o ,  p r z y b y ł  do  F ra n c y i  w ro k u  1 8 3 2  gdzie  
zo s taw a ł  aż do  ro k u  1 8 4 3 .  M ając  o d d a w n a  p os ta now ien ie  u dan ia  
się do  o jc z y z n y ,  potraf i!  w j  naleść  sob ie  ku  t e m u  ś ro d k i ,  i w m i e ­
siącu  S ty c z n iu  r .  1 8 4 3  opuśc iw szy  P a ry ż  pod  nazw isk iem  C a ta ro ,  
do s ta ł  się na  Podole  i o s iad ł  w K a m ie ń c u -P o d o ls k im .  T a m  t r u ­
d n ią c  się daw a n ie m  lekcyi ję z y k a  f r a n c u z k ie g o ,  z a b r a ł  zna jo m o ść  
z n ie k tó r e m i  osobam i i z w ie r z y ł  się im  z tego k im  b y ł .  D z iew ia .  
ty m ies iąc  j u ż  p r z e b y w a ł  P io trow ski  ty m  spo so b em  w K a m ie ń ­
c u  , a żad n e  p o d e j rz e n ie  n ie  p a d ło  na  niego, gdyż ż y ł  p u b l ic z n ie  
j a k o  cu d z o z ie m ie c ,  w szędz ie  b y w a ł  i n a w e t  dz iec iom  je d n e g o  
Moskala,  wysokiego u rz ę d n ik a  g u b e rsk ie g o  d a w a ł  lekcye.

Nie jaki  S t a n i s ła w  Leszczyńsk i kancelis ta  , dow iedz iaw szy  się. 
że P io trow ski  b y ł  Po lak iem  , p o w ied z ia ł  to sw o je m u  k r e w n e m u  
Ja szo w icz o w i ,  b y ł e m u  w a c h m is t rz o w i  wojsk po lsk ich ,  k tó ry  n a ­
ty c h m ia s t  z r o b i ł  d o n ie s ie n ie  G u b e rn a to ro w i .  A resz to w a n y  P io ­
t ro w sk i ,  a z n im  i c i ,  o k tó ry c h  J a s z o w ic z  don ió s ł  jak o b y  m ieli  
z n im  s to s u n k i .

Z ra z u  Pio trow ski  p r z e c z y ł  że b y ł  P o lak iem ,  ale w obec  u p o r ­
czy w y c h  św ia dec tw  Leszczyńsk iego  i N i tow skiego  A lb e r ta ,  d o ­
w odzących  iż n ie ty lko b y ł  Po lak iem  i e m ig r a n t e m  , ale p r z y ­
b y ł  w z a m ia rach  p rz e c iw n y c h  rządow i , w obec  z ezn a ń  in n y c h ,  
p r z y z n a ł  się do swoje j n a ro d o w o śc i ,  lecz s ta le  i energ iczn ie  z a ­
przecza ł  o ska rżen iu  ja k o b y  m ia ł  zam iary  p r zec iw n e  rząd o w i  i ta­
kow e ro z s z e rz a ł ,  u t r z y m u ją c  iż s tę skn iony  j e d y n ie  po o jczy źn ie ,  
p o w ró c i ł  do Polski  ab y  tylko o d d y c h a ć  p o w ie t rz e m  r o d z im e m .

S k u ty  za ręce i nogi,  i odw iez iony  do K i jo w a  p rzy  k o ń cu  G r u ­
d n ia  r .  1 8 4 3 ,  zos ta ł ,  po o d b y te m  ś l e d z tw ie ,  skazany  p rzez  sąd 
na śm ie r ć ,  na  ro zs t rze lan ie .  W ojen n y  g u b e r n a to r  k i jowski,  zm ie  
n i ł  k a rę  śm ie rc i  na w ieczn e  ro b o ty  w S y b e r y i ,  co M iko ła j  p o ­
tw ie rd z i ł .  Z d eg rad o w an y  ze  sz lach ec tw a  i pozb aw io n y  w sze lk ich  
p r a w ,  zos ta ł  w  m ies iącu  S i e r p n iu  r .  1 8 4 4  w yw iez iony  na S y -  
b e ry ą .  Inni  wzięc i  z n im  r a z e m  w liczb ie  k i lk u n a s tu ,  zostali  osą­
dzen i  na dw a lat  p o b y tu  w g łęb i  Rossyi,  a j e d e n  skazany  w  so lda-  
ty .  L eszczyńsk i  zaś o t r z y m a ł  o rd e r  Śs° S ta n i s ła w a  34 klasy.

P io trow sk i  nie  b y ł  o d e s ła n y  jak  d r u d z y  skazani na  ciężkie  roho-  
ly d o  osobnego w S ybe ry i  u rz ę d u  z s y /n y c h ,  a le p o ru c z o n y  w p ro s t  
w o je n n e m u  g u b e r n a to ro w i  Z achodn ie j  S y b e ry i ,  X ię c iu  G o rc z a -  
ków, k tó ry  na  in s trukcy i  dla sm o try te la  w ła s n o rę c z n ie  p o ło ż y ł  : 
P in trow skoho im ie t’ pod  osobnym  n a dzorom . Z a s ia n y  tysiąc w io rs t  
za T o b o lsk ,  b y ł  p rz e z n a c z o n y  na ro b o tn ik a  do  go rze ln i  sk a rb o w ej  
w E k a te ry ń s k im  z a w o d z ie ,  leżącym  w  bliskości obw odow ego 
m iasta  T a ra .  T a m  na t r z y s tu  p r z e sz ło  p o tęp ieńcach  , z n a laz ł  ty l ­
ko d w ó ch  za p rzes tęps tw a  p o l i tyczne ;  inni  byli z ło d z ie je ,  zbó jcy ,  
podpa lacze  i t.  d .  i pochodzil i  z ró żn y ch  n a ro d ó w  będ ący c h  p o d



panowaniem Rossyi. Polityczni byli dwaj Polacy : Jan  Siesicki,  
z Lubelskiego, z wyprawy Zaliwskiego; i Karol Bogdaszewski, 
z Krakowskiego, skompromitowany w spisku krakowskim w roku 
1835. Bogdaszewski,  prawnik,  b y ł  użyty do kance la r i i  miejsco­
wej,  jako pisarz;  Siesicki, wojskowy przedrewolucyjny, do leśn i­
ctwa w lasach należących do zawodu.

Z początku przy Piotrowskim pracującym jako robotnik stała  
warta,  ale potem odjęto takową, i po pewnym czasie , on także, 
jako p iśm ienny,  został przeznaczony do kancelaryi.  Pobierał  na 
życie, jak  wszyscy inni,  dwa pudy mąki i trzy ruble  assygnacyj- 
ne  na miesiąc. W zawodzie tym b y ł  przez miesięcy szesnaście, 
nareszcie  postanowił wydostać się na wolność —  lub zginąć.

Zawód opuśc ił  przy końcu Stycznia r .  b . ,  porę zimową obrał  
dlatego, że przy  zamarznięciu  rzek, jez ior,  i b ło t ,  łatwiej wszę­
dzie przechodzić. Ani nam podobna, ani wypada opisywać wszy­
stkie szczegóły jego zadziwiającej podróży; powiemy tylko, że 
różnemi kolejami i sposobami dostał  się na brzeg Morza Białe­
go, a z lamląd do P e te rz b u rg a ,  gdzie przez tydzień zostawał. 
Z Pe terzburga  także lądem , po siedmiu miesiącach nadzwyczaj­
nych trudów , cierpień i niebezpieczeństw przyby ł  do Królewca, 
w P rusach  , gdzie nie mogąc w nocy wejść do m ias ta ,  usiadł na 
odpoczynek pod m urem  przedm ieśc ia , zasnął i lak znaleziony 
zaaresztowany i do więzienia wtrącony.

W więzieniu pruskiem  b y ł  blisko przez dwa m iesiące ,  a gdy 
z Berlina nadszedł rozkaz wydania go władzom  rossyjskim , 
uda ło  m u  się ratować u c ie zk ą , i przebiegłszy szybko przez 
Niemcy, dnia  17 t .  m .  s tanął w S trazb u rg u ,  w miejscu już  bez- 
p iecznem  i pewnćm , a ztamtąd do Paryża  przybył d .  2 2 ,  dla 
zadziwienia i rozradowania licznych swych przyjació ł  i znajo­
m y c h , którzy wiedząc już  oddawna o jego potępieniu i zes ła ­
n iu na Syberyą , los jego nieszczęśliwy opłakiwali.

Dziś wolny już  i bezpieczny, Piotrowski kiedy opowiada,  
kiedy przypomina t rudy  i niebezpieczeństwa przez jakie prze­
był , sam się oddziwić nie może , że je  zniósł i cel zamierzony 
osiągnął. Udanie  się tej uc ieczk i ,  jedynej w swym ro d za ju ,  
przypisuje samej Opatrzności.  On tylko m ia ł  chęć i wolę ,  z re­
sztą spuścił  się na lloga i Bóg m u dopomógł.  Opieka Opatrzności 
była  wyraźną.  Dlaczego nieraz nie doszedł tam gdzie zam ierzał ,  
dostał  się tam gdzie nie chcia ł  i to wskutek okoliczności niespo­
dzianych i n ieprzewidzianych , dziś rozważając i dowiadując się 
o wydarzeniach , widzi iż niebezpieczeństwo i zaguba były lam 
gdzie się ich nie spodziew ał,  a ra tunek w tem czego się obawiał.

Najokropniejsze wspomnienie w jego pamięci  zostawiło 
przejście gór Uralskich. Wśród stepów, puszcz i skał sam j e ­
d e n ; śród zimy i o k ro p n jch  śniegów, często po trzy dni nic 
w ustach nie mając , zniósł wszystko i był ciągle zdrów. Tak 
dla braku jak z obawy, nigdy prawie nie nocował pod dachem , 
a głębokie śniegi przeszłej zimy, by ły  dla niego jedynym  p rz y ­
tu łk iem  na noc. Wygrzebawszy norę  w śniegu , w łazi ł  w nią i 
za sobą zasypyw ał; tak noce p rzepędzał  spiąć dobrze i w cie­
ple.  Często gwałtowny wiatr tak go śniegiem p rzysypał ,  iż 
za obudzeniem się ledwo się zeń w ygrzebał .

W idział się z niektórymi Polakami będącymi na osiedleniu , o 
wielu innych słyszał.  Mówi iż w Syberyi liczą do 5 0 ,0 0 0  Po la ­
k ó w ,  tak w w o jsk u ,  na osiedleniu ,  jak  w robotach. Do min 
skazują tylko wielkich zbrodniarzy ; zbrodniarzy mniejszych i 
przestępców politycznych przeznaczają teraz do innych robot 
rządowych. Co rok dwóch xięży katolickich jeździ dla opatry­
wania ŚŚ. Sakramentami Polaków katolików; w Tornsku w ybu­
dowano ostatniemi czasy kościoł katolicki.  Zesłani na osiedlenie 
byli przedtem  zupełnie wolni,  mogli mieć własność,  prowadzić 
han d e l ;  teraz wyszedł nowy u k a z ,  ścieśniający dużo ich w o l­
ność i deklarujący ich własność za należącą do urzędu  zsył- 
nych.

P iotr  Wysocki jest teraz w fortecy Akatui , w gubernii  I rk u c ­
k ie j , za Nerczyńskiemi zawodami.  Za uciekanie dostał  1 ,5 0 0  
pałek , wy trzym ał  i dotąd żyje. Inni uciekający z nim i ujęci, 
skazani na takąż samą karę , pomarli w czasie exekucyi.

68
Suskrybcya na pom nik grobowy  ś .  p .  Posła  

Chełmickiego.

l i s t a  4T*-

Z przeniesienia z list poprzednich fr. 360  c. 15 
Złożyli na ręce Kommissyi Funduszów E m igr .  Po lsk ie j :

Wolski Major z Vannes p. Jaroszewskiego . 3 M
Marchocki Alexander » » .  . 2 »
Modzelewski z St-Gaudans » , # ’. 10 »
Ilorodnowicz z Tulle » .  . • » 65
Kaczorowski >• » . » 50
Kosiorowski » » . . . 2 »
■Labędzki » n . 1 »
Moraczcwski » n . . » 50
Podbielski » » . 1 »
Rostkowski » » • • » 50
Umiński,  » » • » 50
Zołopiński » •  .  . .  1 »
Reizenhaim Jó z e f  z Paryża p . Kołosowskiego . . . 2 »
Koźmian Stanis ław » • . . 10 n

R azem . . 394 80

KOMISSYA F U N D U S Z Ó W

DO

EMIGR ACYI POLSKIEJ.

Współczucie jakie nam  Francya  w licznych klęskach naszych 
niejednokrotnie okazała  , przyjazne nadto i familijne stosunki,  
łączące  z gościnnym dla nas narodem , każdego prawie w niej 
zamieszkałego tu ła c za ,  zniewolą bezwątpicnia wielu z nas do 
wzięcia udzia łu  w składkach na zrujnowanych nadzwyczajną 
w kilku Departamentach rzek powodzią.  Drobne nasze ofiary 
rozrzucone po wielu we Francyi listach i dz iennikach, zostałyby 
niepostrzeżone — nam zaś wypada przez wzgląd szczególniej na 
te składki jakie przyjaźni nam Francuzi świeżo jeszcze z powodu 
ostatniego w Polszczę powstania zbierać n iep rzes taw a l i , ażeby­
śmy je  i w znaczniejszej liczbie zgromadzeni,  i za pośrednictwem 
jednego z przyjaznych nam dzienników nieszczęśliwym prze ­
słali .  —  Nie w celu szukania chluby z naszych szczupłych ofiar, 
ale dla okazania tylko tym mianowicie , którzy o naszych nieza- 
pominają cierpieniach , że i my lubo sami nieszczęśliwi, oboję­
tnymi na ich klęski zostać niemożemy. Z tych tedy powodów i 
w przekonaniu , że odpowiemy życzeniu tych wszystkich którzy 
na zrujnowanych ostatnią powodzią dać zamierzają,  mamy za­
szczyt zawiadomić Rodaków, że przyjmować będziemy na ten 
cel ofiary, do ostatniego s t .czn ia  1847 r.  , upraszając Dzienniki 
E migracyjne o umieszczenie niniejszej odezwy.

Paryż, d . 29 października 1846 r.

Prczydujący : (podpisano) G aw roński G en era ł .  — Członkowie  : 
Januszew icz. —  O leszczyński A n to n i. —  O rda. —  P arcze­
w ski. — Tom aszew ski. — Sekretarz : S m olikow ski A n d rze j.

Adres Komisyi : a  M. S m ulikow ski Andre, rue  de 1’E st ,  17.

N B . Lista datkujących ogłoszoną będzie w dzienniku fran- 
cuzkim i w sprawozdaniu roczncm Kommissyi Funduszów.

P w e ł  i J ó ze f Przedpełscy  — i A le xa n d e r  K o m o rn ic k i , ze­
chcą zgłosić się we własnym ważnym interesie do Xięgarni 
Katolickiej Polskiej w P a ry żu ,  rue de Seine-St-Germain, N. 16.

Dnia 2 1 Września b. r .  u m a r ł  w Gonde sur-Noircau (Calvados), 
B a la jszysz  K o n sta n ty . U rodz i ł  się we wsi Grykopole,  w powie­
cie Wiłkomierskim , gubern ii  Wileńskiej,  dnia 12 Maja 1794 r.

R e d a k to r  N acze lny  : J .  E .  K o ł o s o w s k i .

W  D RU KA RNI  B O r R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  30.


